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Gdv bncet chirurga

i  m ien ia  (a mnicę śi ^ c r*
Meoyryna na usługach sprawiedliwości

W  cieniach nocy
Była ciemna rot. Nieruchoma 

cisza martwo leżała nad ziemią. 
Tam i sam leniwie włóczyiy się 
nuJawe opary nu 'j. Mętnu są- 
czyij w.rćj n o swój żółty 
blask zrzadka rozstawione latar 
nic.

pusto było o tej porze na uli­
cy, Głucho łomoiaiy kroki czło­
wieka. Kiedy mijał jakąś drew­
nianą szopę, stojącą opodal wzno 
Bzonepo domu, z mroku wychyli- 
ły się nagle trzy menie. Człowiek 
uskoczył w bok Cienie otoczyły 
gc Padło Przekleństwo. Kilka 
Krótkich, mocnych ciosów.
■ — Ratunku I...

Rozpaczliwy krzyk rozdarł ci­
szę J wsiąk! w nią bez echa. Zdu- 
iiły go mgielne opary.

Jeszcze szamotanie. A potym 
jęk cichnący zwolna Trzy cienie 
rozpłynęły się w mroku. Czwarty 
oozostao nieruchomo na ziemi.

O świcie znaleziono zimne już
zwłoki.

N le w lr lk f. szary dom
Niewielki szary dom przy ci­

chej pustej uliczce Na frontonie 
nad drzwiami napis: — Zakład 
Medycyny Sąnowej. — Trzaskają 
■co chwila oszklone drzwi. Wbie­
gają przez n.e młodzi ludzie o 
wesołych twarzach W dużym, bia 
łym i przeczystym hallu ^rzucają 
okrycia, nakładają białe fartu­
chy, wiązano i>a plecach. Wesoło 
rozmakając, nijcną za biaio m ■ 
łowanyml drzwiami pa końcu 
krótkiego korytarza.

Jurt wczesna godzina ranna.
D w a nagie d a ta

Duza, jasua sala. ‘Ogromne we­
neckie okna Na parapetach do­
niczki z awiatami. Tax samo w 
koszykach, wiszących w przer­
wach, mięazy filarami podtrz^mu 
ją^ymi strop. Białe, wykradane 
majoli^ł ściany lśn ą czystością.

Na środku eali stoj rzędem 
bzfcjć marmurowym stołów Na 
czterech nie ma nic. A na dwóch 
pozostałych..

Na dwóch stołach leżą awa na­
gle ludzkie ciała. Mężczyzna i ko 
Keta.

Głów? i  twarz mężczyzny sta­
nowią jedną Krwawą mase. Nie­
podobna odróżnić rysów, pokry­
tych skrzepami krwi. Twarz Ko­
biety jest gładka rysy stężałe. 
Długie, czarne wrosj wiji się 
wokół growy,

Kilkunastu studentów i studen 
tók, ubranych w biaię fartuchy, 
otacza obydwe stoły. Z noku prtj 
małym stoliczku, młoda blondyn­
ka o znudzonej twarzyczce siedzi 
Pochylona nad arkuszem napie- 
ru.

„Protokuł sekcji zwłok. Zna­
lezionych dnia... dokonanej 
dma... przez... w obecności..."

Przyczyny...
P ióro  szybko sk rzyp i po pap ie­

rze. Jak s.ę  oKazujc, m ężczyzn** 
zo sta ł zam ordow an y  poprzedn ie­
g o  dnia, nocą w  je d n e j z p ó łn oc­
nych dz.elm c W arszawy. L ek a rz  
p ogo to w ia  n ic  m óg ł usta lić  przy­
c zyn y  Śm ierci.

—Należy przypuszczać — mJ, 
wi lekarz prowadzący sekcję do 
otaczających go studentów — że 
śmierć nastąp,ła w«kute* pęknię 
cia podstawy czaszki ,albo udaru 
serca. Naturalnie, nie jest tez wy 
kluczona inna przyczyna. Zresz­
tą zarań się prw uonamy Proszę 
obmyć twarz.

Strumień wody z

oddzielając wierzchnią część 
czaszki. Następnie przy pomocy 
dłuta i młotka otwiera czaszkę, 
niby zalutowane pudełko sardy 
cek.

Ukazują [ ię blado różowe zwo­
je mózgu.

„Proszę powąchać m o zg I”
Kierujący sekcją jekarz pochy­

la się nad stołem i długo, uważ­
nie... wącna mózg.

— Proszę, niech panowie wą­
chają.

Białe fartuchy pochylają “ Ł.ę 
nad zwłokami.

Chodzi o stwi-śi dzenie, czy o- 
fiara nie była w chwili śmierci 
pod działaniem alkohoiu. Wów­
czas zapach ahcoholu wydziela 
się z mózgu

Wyjęty mózg zostaje zważony, 
rozkrajany i zbadany w poszuki­
waniu ewentualnych zmi&n.

— Uszkodzenia kości czasz*! 
nie stwierdzono — dyktuje do 
protokułu lekarz.
,Teti d o p ie ro  pachn ia ł:..."

Na salę bucha dławiący odór. 
To przy sąiłiedniJR stole lancet 
3ekcjonującego studenta gięDokim 
cięciem otworzył jamę brzuszną 
zmarłej kob-ety.

Widząc mój odruch, sympatycz 
ny, młod/ blondynek w okula­
rach powiada z uśmiechem:

—. pachnie? To jeszcz  ̂ nic, 
proszę pana W ubiegłym tygod­
niu seKcjonowałtm zwłoki topiel­
ca, który dwa miesiące przeby­
wał w woowie , timzyły go jut ro­
bak:!. Ten dopiero pachniał -

Sekcja trw a
Sekcja trwa nieprzerwanie.

Błyszczący lancet odsłania orga 
ny wewnętrzne: płucu, serce, na­
rządy trawienne. Oczy uważ­
nie badają kształt i barwę odsła­
nianych części. Żadna, nawet naj 
drobniejsza znuana, odchylenie 
od normy nie ujdzie bystrego 
wzroKu lekarz., i otaczających go 
studentów. Czasem maleńka plam 
ka, niewielki wyltw ki wawy, 
drobny szczegół, nic nie mówią­
cy laikowi, w oczach lekarza ma 
decydujące znaczenie. Pozwala 
ustalić bezpośrednią przyczynę 
śmierci.

„A new ryzm  serca”
Drobiazgowo opracowany pro- 

tokuł sekcji zwiok przechodzi do 
rąk władz sądowj-ch i tam może 
niejednokrotnie tdecyaować o 
czyjeś winie i karze. Jeśli zmarły 
cierpiał naprzykład na zwapie- 
nie tętnic, wówczas nawet nie 
cios zadany, ale silne wzrusze­
nie, przestrach może spowodo­
wać śmierć wskutek t. zw. ane- 
wrezmu serca, a mówiąc ści­
ślej an ew ryzm  u aorty, czyli 
pęknięcia wielkiego luku aorty

S tygm ai śm ierci
Ma to znaczen.e przy ocenie 

winy sprawcy, bowiem dowodzi, że 
ofiara była juz niejako naznaczo 
na stygmatem śmierci, przed za­
daniem jej ciosu.

Odkryto właśnie serce. Parę 
sprawnych ruchów lancetem i ser 
ce wras z oacinkami tętnic i tył 
znajduje się w ręku lekarza Luk 
sorty ma lekkie, nienormalne wy­
brzuszeń e, nie widać jednak żad­
nych uszkodzeń, ani pęknięć

Ciekawe zabytki
w k o ś c ie le  P i ja r ó w  w  W a r s z a w ie

w ęża i gąbką szybko u s u w a ją 1 
skrzepy krw-. Na czole i na twa­
rzy widać ślady uderzeń i zdar­
cia naskórka. Jeden ze studen­
tów wymierza je dokładnie miar­
ką centimefrewą i dyktuje wyni­
ki protokulamce.

— Nad prawym okiem sin .aK
0 średnicy 2 cm...

— Proszę odkryć mózg
P iłka , d łu io  i m ło tek
Głębokie cięcie lancetem przez 

szerokość czaszki z tyłu od ucha 
do ucha Silnymi ruchami, zagry­
zając z wysiłku wargę, rruoay 
blondynek w gumowym fartuchu
1 takich samych rękawiczkach 
ściąga skórę z głowy na twarz * 
na kark, odsłaniając czaszkę. 
Podczas tego brwi i powieki 
zmarłego poruszają sie wgćre i 
wdół. Wygląda tak, jakby trup 
mrużył oczy. lub dziwił się cze­
muś...

Zjawia się posługacz z małą 
błyszczącą piłką, dłutem i młot-

Nie wiemy, Kto pierwszy zało­
żył Warszawę- komu ona ma za­
wdzięczać swój początek, to jed­
nak pewne, że rozwój jej świet­
niejszy rozpoczyna się od chwili 
objęcia rządów księstwa mazo-r 
wieckiego przez Jana Ziemowita, 
uznającego za swego zwierzchni­
ka króla polskiego, Kazimierza 
Wielkiego, któremu też w Kali­
szu hołd złożył.

Jau Ziemowit, książę bardzo 
ponożny i żona jego Eufemia z 
linii Piastów, Książąt na Śląsku, 
sprowadzili z Cżech do Warsza­
wy zakonników reguły św. Augu 
styna, dla których w 1352 r wy­
budowali kościół, obecnie stoją­
cy Przy ul. Piwnej- Dc wieiKiego 
ołtarza darował im Jan Ziemowit 
obraz Matki Boskiej Pocieszenia, 
wielce przez siebie ceniony, któ­
ry do dziś w tym kościele słynie.

Do nadzw ycza jnych  zdarzeń  za­
liczyć należy fak t, ie gdy w r.
1478 straszny pożar znuztzyi
wszystko v ewnątn. kościoła ctwa 
spłonęły wszystkie ozdoby » obra 
zy, marmurowe ołtarza popęKały, 
jeden tylko obraz Matki Boskiej 
Poc’eszenia ocalał.

Przodkowie nasi, v.idząc w 
tem  pa lec Boży, licznemi o f ia r a ­
m i kośc ió ł ten ze z g lis z c ze  d źw i­
gn ę li. Pobożność W iernych  i p óź­
n ie j nie m n ie js zą  by ł-, tak , z t  za 
króla Władysława IV posiada! 
k ośe io ł znakom ite ozdoby, * na­
wet zło tą  s t » t a ę  P a tro n a  kościo­
ła św. M arc in a , d a ją cego  część 
płaszcza ubogiemu.

Minęły świetne czasy dla tego 
gumowego kościoła, zniknęły wszy-tki e cz-

Instrumenty muzyczne
z ludzkiej skóry

Tybet jest ;edną z najmniej 
znanych okolic świata. O dni- 
wach tego kraju opowiada świe­
żo przybyły z podróży po Tybecie 
dziennikarz amerykański. N a j­
bardziej wstrząsające wrażenie 
uczynił na nim widok grzecho­
tek, zrobionych z ludzkich kości, 
i bęDnów, ODCiągniętych ludzką 
skórą Okazuje się, iż we wszyst­
kich klasztorach Tybetu istnieje 
zwyczaj zdejmowania wybitnym 
członkom tych kiasztorow skóry 
fc pleców i piersi, które następnie 
po odpowiednim przygotowaniu, 
naciąga się na bębny. Tybetań 
czycy uzasadniają to tym, iż skó­
ra ludzka, naciągnięta ha oęben, 
mówi j w ten sposób, nie mogąc 
zachować na zawsze wybitnych 
członków klasztoru, zachowująDfysZC*ąi *>!*«.» u ia m u i i  jj u,

Idem Piłiką pałuje wolu. płowy | przynajmniej ich głos

doby, boc pożar kiikakiotnie je­
szcze zniszczył świątynię, a póź­
niej, gdy klęski spadły na Ojczy 
znę. zapewne) złoto lub srebro 
poszło na potrzeby narodowe, Po 
powstaniu rząd rosyjski usunął 
zakonników, a zarząd koś. lołęm 
powierzył .księżom Świeckim,' wy­
znaczając im na utrzymanie 12  
rb. 60 kop. miesięcznie.

Dziwnem niejednemu dziś się 
wydaje widok w kościele na pila- 
3trach, obok namalowanego Orła 
Białego, dwogłowego Orła rosyj­
skiego. Nie trudno odgadnąć po­
wodu, gdy zajrzymy do książki 
członków Arc/bi&ctwa Matki Bo 
"kiej Pocieszenia. Z niej dowia­
dujemy się że 17 sierpnia 1755 
roku króluwa polska, Maria Józe­
fo, córka cesarza austriackiego 
Józefa I-go, wraz ze swoim mę­
żem Augustem III, królem Pol 
ski, zottała wpisana na listę 
członków protektorów Arcybra- 

Matki Boskiej Pocieszenia.
Na dwóch pil&strach yrzy wici* 

k m ołtarzu widnieją herby fun­
datorów kośclcła* po prawej 
stronie Orzeł Biały Piastowski 
heib księcia Jana Ziemowita, a 
po lewej Piastowski Orzeł Czar­
ny i  półksiężycem i krzyżem zło­
tym na piersiach, herb jego żo­
ny Eufemii, pocnodzącej z, linii 
Piastów śląskich.

Pozostały też jeszcze śliczne 
rzeźby prawdopodobnie Wita 
Stwosza z XV wieku, nieocenionej 
wrrtosci płaskorzeźba w alaba­
strze, przedstawiając-, zdjęcie 
Pana Jezusa i  krzyża i obraz św. 
Cecylii, rzadkiej piękrości.

Skarbem jednak największym 
w tej świątyni jest obraz Matki 
Boskiej Pocieszenia. Tym zaś cen 
niejszy dla nas, że jakkolwieK 
wiemy, kiedy i przez kogo był 
malowany*, to niezawodną jest 
rzeczą, ie był malowany przez 
malarza Polaka, który doskonale 
uchwycił tak typy, jak i ówcze­
sne ubiory polskie. Możliwą jest 
rzeczą, że figury aniołów, które 
przez pożar mogły być zniszczo­
ne, domalowane zostały o wiele 
później, niż wizerunek Matki Bo­
skiej, ze względu na odmienny 
sposób ich malowania. Po odre­
staurowaniu oorazu u dołu jego 
odkryto wizerunki całej rodziny 
książęcej, składaiącej si* ® deie“ 
sięciu osón: ojca z S-" .'cfowi f>'- 
naml z jednej strony, a mai..i z 
dwiema córkami z drugiej. Wszy­
scy w postawie klęczącej z ręl a- 
mi złożonymi, jak przy modlit­
wie.

A wdęc nie „a.newirjzm" był przy­
czyną śmierci.

— Będziemy szukali dalej

Stus m ięsni i Ścięgien
I znowu urękawiczione dło,nie, 

uzbrojone w lancet i pincetkę za- 
gięoiiają się w otwartym wmęcrzu 
ciała.

To, co przed godziną miało 
wygląd i rysy człowieka, zamie­
nia się zwolna v/ suos czerwonych 
mięśni i białawych ścięgien.

Wyjazmy iuż z tej sali...
(s t g .)

Wdowieństwo Karą za yrzethy
Tragiczny  lo s kobiety w  IncLach

Jedną z najpopularniejszych 
książek amerykańskich jest Książ 
ka „Mother India" Katharme 
Majo, której 19 wydanie opuściło 
niedawno drukarnię. W książce 
tej autorka, która przez szereg 
iat badała stosunki społeczne w 
Indirch, opisuje życie i los ko­
biety Największym nieszczę­
ściem kobiety jest mlooy wiek 
zamążpójścia, gdyż spotyka się 
już 7-letnie żony Żaden hindus 
nie przeciwstawia się temu pra­
wu zwyczajowemu, gdyż grozi 
mu to zupełną izolacją od jego o- 
toczenia: kasta do której należy 
wykluczy go, nikt nie udzieli mu 
pomocy w potrzeoie W małżeńst-

dzia męża- służąc do zaspokoj^ńia 
Jego wszelkich zachcianek bez 
względu na ich roazaj.

Jeszcze gorszy jest jednak los 
wdow*y, czym tłumaczy się fakt, 
iż wolą one niejednokrotnie dzie­
lić los męża po jego śmierci i saa 
żują się dobrowolnie na spalenie, 
niż cierpieć katusze, zadawane 
przez otoczenie. Hindusi twier­
dzą bowiem, i t  wdowieństwo jest 
karą za grzechy popełnione w po­
przednim wcieleniu. To też wdo­
wa traktowana jest jako ostatnia 
istota w domu, powtórne zamąż- 
pójście jest wzbronione, każdy 
hindus uważa za swój obowiązek

wie kobieta spełnia rolę narzę- wdowie dokuczyć

Nu fałszywych drogach
0 właściwy stosunek społeczeństwa

ćo zagadnień kolonialnych
Twórczość literacka i publicy-1 czego dióałania w świecie — bo 

styczna kazuego kraju powinna o to przecież chodai — właśnie 
być odzwierciedleniem życia, wo przez osiedlanie mas en.igracyj- 
razem pragnień i dążeń narodo- iych na terenie Afryki czy Bca- 
wych, socjalistycznych, gosgodai ' zylii, przez budzenie entuzjazmu 
czych. W ramach powieści, nowel, -/śród kolonistów dla ich pracy. 
art/Kułów winna zamykać s.ę zrozumienia ich użyteczności, 
najistotniejsza treść idei nurtu- rozwijania nmoicji narodowej, 
jących społeczeństwo, by żyjące' chęć wytrwania na po&ierunku, 
i przyszłe pokolenia mogły czer- j stwuizenia ośiodków promienio- 
pać z nich wiarę i nadzieję, szu< wania polskiej kultury i zmysłu 
kać bodźca do swych czynów. J gospodarczego.

stawia się zazwyczaj jako bundę 
wykolejeńców, łazików, oszustów 
lub ludzi kompletnie zniechęco­
nych, wegetujących z trudem w 
n&jgorszyth warunkach i prze- 
śladowinych jednym pragnie­
niem: wrócić do kraju. Czy taka 
literatura może zachęcić jednost­
ki do emigracji, rozbudzić w spo­
łeczeństwie dążność do ekspan­
sji?

B rak p o lityk i osaonicze}
W Chinach i/ je obecnie pewien 

Polak, Który posiada 57 fabryk, 
jest dyrektorem amerykańsko - 
angielskiego przedsiębiorstwa ty 
tuniowego. Jest zneny, ceniony, 
przedsiębiorczy, umie pracować. 

Brazylii — natomiast giną na z- skoro Ang!‘Cy i Amerykanie po 
wisfka wielu Polaków, tórzy wierzyli mu Laki. stanowiła: a 

łatwizną sprawia, ie coraz mniej 'wsławili się w świecie wieKipom wiemy, ie w Ameryce pro e cje 
jest w utworach literackich idei, nymi czynami. Kto wie np. że nie - 1 l/Jl w , rachu ę, y o
głębi myśli, szlachetnych warto- Polak - Malinowski zbudował w umiejętni c an i a f —
ści emocjonalnych. Caiy szereg Peiu najwyższą kolej św*iata, że ^  1Ĉ  dzie nych jednos e ja 
zagadnień ważnych b. bliskich założycielem Powertmuci w L i- ' *  ’ Jest ^ ceJ- '
polskiej rzeczj*wistości i potrze- mie i wychowawcą wielu pokt ■ ' haiakteiyrs yczniejsze, syno 
bo„i naiUdu nie znajduje dziś w leń inteligencji peruwiańskiej Y ‘ e V  a dzie^ yc u z‘ lz
literaturze żadnego oddźwięku. był sławny p Dl nroiesor Ha- i a l J l l L^ aU> v  ^ c y ,  7 > żo

Dich, Kto zna s ław ę  B ra z y li i  -  « ® i j  v  y.

Twórczość literacka w Polsce 
motety często Kroczy* fałszywy* 
mi drogami. O wyborze tematów 
decyduje częste — niewybredny 
gust publiczności, pop/t wpływa 
na kitrunek twórczości wspoł- 
czesnj ch pisarzy Scnlebianie 
masom według recepty „co najle­
piej chwyci", pogoń aa sensacją,

U nas panuje naogół orzekwia-1  
nie, że Polak ną emigracji nie 
nadaje się do niczego — za wy­
jątkiem karczowania dziewi* 
czych lasów i kopania ziemi. Sły­
szy się coś nie coś o pracach 
pionierskich chłopa polskiego w

Czy idea ko lo n ia lna  £ - ^ - 7  «  ± 2, T i
ies t m rz o n k ą ,  alw ałunie lylko ..mięśoi" i w- ““ ..j:,1" ' „ A . i l  .“ . I .  l„ «

fg, uwagi zupoczątkoAntj b. -n tu chłopa —  lecz całe zastępy 
tyresujący wieczór dyskusyjny ] ludzi ■•■wiedzy 1 doświadczenia, 
seKcji marynistow przy Tow Li* odkrywców, wyimlazców, bada- 
teratów i Dziennikarzy, poświę- ez>*, uczonych: Ich sława zgasła 
eony sprawie zagadnień kuio- jak meteor, z ich śmiercią skoń-
nialnych w literaturzie polskiej v 
konieczności zainteresowania za* 
gadnieniami morza i kolonii za­
morskich, warunkami Ł y  cia i pra­
cy w tych krajach—jak najszer­
szych rzesz ludzi pióra.

W  dziedzinie nie tylKo naszych 
„zdobyczy", kolonialnych — ale 
nawet w zakresie poglądów na 
te sprawy jesteśmy jeszcze bar* 
dzo zacofani. Dla b. wielu ludzi 
kwestia posiadania przesz Polskę 
własnych kolonii jest m..raźem, 
zupełny nieprawdopodobień­
stwem — choć z drugiej strony 
wiadomo, że 8 milionów Polaków 
razstianych jest po świecie, że 
wygnała ich w obce stromy nę­
dza, że przeludnienie, bezrobocie, 
konieczność zdobywania włas­
nych surowców — to są te czyn­
niki, które zmuszają do ekspan

czy lo się wszystko bo nie unutL 
stworzyć dookoła siebie ośrod­
ków myśli polskiej. Oni parni nie 
umieli urrwalić w pamięci in* 
nych narodów swojej po l s Ke j  
sławy — w kraju nie znalazł się 
też żaden monografLata, któryby 
choć słowem drukowanym utrwa 
hł ięh dzieje, wskazał jako za­
chęcający przykład dla młodych 
pokoleń, stworzył im wzór godny 
naśladowania
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polskiej jest bardzo jeszcze nie­
liczna . przeważnie na niewłaści­
wym postawiona poz-omie. Ma­
my „Ocean", „Beniowskiego", 
„Przygody Krzysztofa Arciszew­
skiego", „Pionierski reis", „Bia- 

i czarni", „Żyto w dżungli" —
sji. Wiek XIX jest okr^em oJ- jeszcze kilka powieści i opowia-
brzymiego rozwoju ekspansji ko­
lonialnej narodów europejskich
— proces ten wciąż jeą-zcze trwa
— przykładem choćby zdobycze 
Włoch w Abisynii, aspiracje ko­
lonialne Niemiec,

Nasze położenie geograficzne 
/.musza do ekspansji. Dynamika 
pans+w sąsiadujących nawet tak j 
maDcn jak Łotwa czy Estonia — 
jest tak silna, że jeśli nie będaie- 
my dążyć do rozbudzema na­
szych sił dynamicznych — bedzie 
my wc i? żyć w poczuciu niższo* 
ści i niedołęstwa,

Dlaczego nie mielibyśmy po îa 
dać własnych kolonii zamorskich, 
rozwiązać tą drogą wielu na­
szych trudności gospodarczych 
-— beziobocia. braku surowców i 
t. p.? Prawda, że idea kolonial­
na jest u nas ieszcze niesformu- 
łowana, mówi się o tym tu i ów­
dzie jak o „mrzonkach" fanta- 
stów, niedorzecznych choć nie*

dań Tyczą one jednak przeważ­
nie dziejów zamierzchłej przesz­
łości — o naszych dążeniach, na­
strojach, współczesnych aspira­
cjach, kolonialnych warunkach 
tycia w koloniach — iiie ma nic. 
Co więcej — emigrantów przed-

wychowali, gdzie znają już wa- 
•unk1 -bytowania,' mają otwartą 
drogę przed uobą. Nie rozumie­
ją, le mogą tam w*jdatnie praco­
wać dla Polski — ciągr.ą gre- 
mielnie do kraju, jak do ziem* 
obiecanej, Wierzą, że tu znajdą 
wszystko, czego pragną, że w kra 
ju się nimi zaopiekują, dadzą 
pracę.

Od 1929 r zbieramy mnóstwo 
takich młodych ludzi, którzy prze 
kraczają granice Polski z nadzie­
ją, entuzjazmem ,naiwnym zau 
faniem, ze „wszystko ułoży się 
iak najlepiej". W kraju jednak 
spotyka ich rozczarowanie — nie 
mogą znaleźć pracy ani op:eki 
nie mają pieniędzy na I owró" 
załamują się psychicznie, powięk 
szają kadry wykolejeńców. Oto 
przykład, jaK dalece Drak nam 
jakiejkolwiek polityki osadni­
czej, jak ma rnujemy materiał 
ludzki, jak bardzo nieporadni 
jeszcze i nituświadomieni jesteś­
my w sprawach kolonialnych i 
emigracyjnych.

Zdaje się, że tu jest wielkie 
pole do działania me tylko dla li­
teratów i dziennikarzy, urabia­
jących opmię publiczną, — ale 
przede wszystkim dla polityków, 
ekonomistów i socjologów.

Orz.
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